
Ludzie naszego miasta
w 1913 roku, jednak komunika­
cja była utrzym ywana dość dłu 
go cłzięki swego rodzaju „la ta ­
ninie” . Warto bowiem  dodać. %i 
przez pierwsze powojenne 10 lat 
Szczecin nie otrzyma! ani jed­
nego z nowych wozów  tram wa­
jow ych —  produkowanych już 
w Chorzowie.

— Z A T R U D N I Ł E M  sic; w  zajezdire 
nu G o l e m i e  jak o  k o n d u k to r  t ram -

OD 1953 roku Szymon Owcza­
rek zasiada za korbą tram wa­
ju. W trzy lata później piastuje 
już odpow iedzialne stanowisko 
k ierownika stacji ruchu na Go- 
lęcinie. Stareńka wybudowana 
w  1907 roku zajezdnia musiała 
przystosować - się do nowych wy 
mogów. Z każdym dniem przy­
bywało w Szczecinie pasażerów, 
a każdy z nich wymagał, aby 
tram w ajow e wozy jeździły regu 
larnie.

— Choć składów nie było du­
żo, z utrzymaniem się w roz­
kładach jazdy jakoś dawaliśmy

tc nabywaliśm y na własność 
dzięki ratalnym  spłatom.

Pan Szymon pokochał przez 
te lata macierzystą firm ę. Tu 
poznał też swą przyszłą żonę — 
Annę, która jeździła „ jego ” 
tram wajem  jako konduktorka. 
Szkoda mli dziś trochę, że w 
1978 roku „zdradził" ■ swych 
tram wajarzy z Golęcina dla pra 
cy w wydzia le autobusowym 
Taka jednak była woła przeło­
żonych. Dziś jest kierownikiem  j 
1 W ydziału Eksploatacji Auto- i 
busów W PK M . a ponadto czło­
w iekiem  znanym i szanowanym 1

ramwaja Goięcma
P A N  Szymon Owczarek po­

zna! Pom orze Zachodnie jako 
młodzieniec, osiedlając się w  
1945 roku w  K luczew ie. Po odr 
byciu służby w ojskow ej staje 
się szczecinianinem i jednocze­
śnie pracownikiem  M iejsk iego 
Przedsiębiorstwa Kom unikacyj­
nego. Choć na ulice naszego 
"miasta pow róciły  tram waje już

wa jawy. M iałem  wówczas 23 lata. 
Pracow aliśm y naprawdę w pion ier­
skich warunkach. W ozy pon iem iec­
kie. n iektóre jeszcze z. odkrytym i 
pomostami. Owe „k o k o lk i”  — bo 
tak je  żartob liw ie  nazyw aliśm y — 
by ły  nic do zdarcia. Z dwóch, 
trzeci i robiono jeden w óz i  ja zda! 
U tysku jem y teraz na tłok w  au­
tobusach i tram wajach. A  w  tam ­
tych czasach... ./W inogrona”  pasa­
żerów  uwieszone rva schodach w o ­
zu b y ły  z jaw isk iem  norm alnym . 
Konduktor natomiast m usiał poru­
szać się po ca łym  wozie. Czuł się 
odpow iedzia lny za swych pasaże-/ 
rów . N ie  m ogło  być ta-k, aby k o ­
muś n ie skasował biletu. M ia łby 
spore n ieprzy jem ności gdyby  to 
u jaw n ił kontroler... D yscyplina obo­
w iązyw a ła  napraw dę surowa.

radę. Chyba dlatego, że ruch sa 
mochodowy na ulicach Szczeci­
na nie stanowił jeszcze proble­
mu. Teraz —  niech pan spoj­
rzy  — tram w aj musi. s-obie po­
stać w łaściw ie na każdym  skrzj' 
żowaniu. Jako ciekawostkę na­
tomiast powiem, źe w  p ie rw ­
szych latach nie wszyscy m otor­
n iczow ie mieli... zegarki. K łopo­
ty  z ich nabyciem  były potężne. 
Dopiero dyrekcja M P K  kom­
pleksowo rozw iązała sprawę, 
sprowadzając skądś czasomie­
rze i rozprowadzając je  wśród 
tram w ajow ych  załóg. Zegark i

w przedsiębiorstwie. Pan Szy­
mon Owczarek posiada już w ie­
le cennych odznaczeń, w  tym  
Złoty K rzyż  Zasługi.

— P R A C A  w  W P K M  należy do 
dość nerw ow y cli. M am y. w ięc  i u 
siebie trudności kadrow e. T a k i k ie ­
row ca  autobusu. N ie  dość, że m u­
si -poruszać się dużym  pojazdem  w  
ruchu m iejsk im , to  jeszcze bacznie 
obserw u je, co d z ie je  się w  w ozie  
i na przystankach. N ie  każdy w y ­
trzym uje tak ie podw ójne napięcie. 
N iek tó rzy  k ie row cy  w ięc  ^ucieka­
ją ” , aby w  innych  firm ach  jeździć 
np. ciężarówkami,,. A le  nasze k ło ­
po ty  mre pow in n y  i  n ie  muszą in­
teresować- pasażerów . Nasza praca 
to przec ież  śwdadezeniie usług dla 
ludności.., (m or)


